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Polska jest probierzem, dla 
którego przyjęliśmy z taką 
stanowczością narzuconą nam 
wojnę.

Kardynał Hinsley 
(31 sierpnia 1941) 

SÖSBBI

A. PŁUDOWSKI

DACHAU
— PRZEŻYŁ! ACH, TO MÓJ SER- 
deczny przyjaciel! Sami młodzi księża!
— takie oto padały uwagi, podczas gdy 
Jego Excelencja Ksiądz Biskup Gawlina 
czytał cichym głosem nazwiska ponad 
800 księży ocalałych z niemieckiej kaźni 
w Dachau. Ponad 3000 księży polskich 
zostało uwięzionych przez Niemców w 
owym osławionym obozie śmierci —■ 
jak to stwierdził w swym przemówieniu 
Ojciec św. A więc | zesłańców poniosło 
śmierć męczeńską za Wiarę i Ojczyznę w 
walce z brutalnym totalizmem nie­
mieckim.

Jednak nie opisowi męczeńskiej 
śmierci kapłanów polskich, ani też 
opisowi tego, co ludność polska przeżyła 
w tej wojnie w okowach pogańskich 
totalizmów, pragnę poświęcić niniejsze 
uwagi.

Dachau to nie tylko nazwa kaźni 
i śmierci setek tysięcy istnień 
ludzkich — Dachau to symbol tego, co 
czeka jeszcze ludzkość, jeśli narody nie 
opamiętają się i jeśli nie powrócą do^ 
tego, co się zawiera w słowie Chrześci­
jaństwo. Takimi Dachau’ami usiana 
była od wielu długich lat cała bezmała 
Europa od najbardziej wschodnich 
swych kresów aż po Atlantyk. Nawet to, 
co dziś dzieje się w Polsce i w wielu 
innych krajach, tymże strasznym słowem 
określić można: przemoc, ucisk, brak 
wolności słowa, brak wolnej prasy, 
aresztowania i wywózki.

Jakiś dziwny szał opanował walczące 
do niedawna narody. Życie istnień 
ludzkich stało się tanie. Człowiek dla 
wielu z pośród zmagających się państw 
o tyle był użyteczny i potrzebny, o ile 
mógł zabijać i niszczyć, posłuszny i bez­
wolny. Tych, co usiłowali stawić jaki 
kolwiek opór, czekał los straszliwy: 
śmierć lub gorsze od niej powolne 
konanie w katorgach.

Nawet dziś, gdy ucichły odgłosy walk 
w Europie, gdy — zdawałoby się — 
nadszedł czas na odbudowanie tego, co 
zostało zniszczone, nadal wartość i wiel­
kość narodów mierzy się ich liczeb­
nością, zasobami materialnymi i spraw­
nością ich przemysłów. Historia narodu, 
jego wkład w to, co dotychczas zwy- 
kliśmy określać słowem cywilizacja 
chrześcijańska lub europejska, nie 
przedstawiają dziś dla czcicieli materii 
żadnej wartości.

Część z nas, katolików, nawet wydaje 
się ulegać urokowi potęgi materialnej, 
fizycznej — że się tak wyrażę — czołgo­
wej. Jedni pochłonięci gromadzeniem 
zapasów pieniężnych, inni nie ustający 
w pogoni za wygodami i urządzaniem 
się, zmaterializowani, wydajemy się nie 
dostrzegać innych wartości, innych 
bogactw i innej — poza materialną — 
PotÇgi*

Wydajemy się zapominać o okresie, 
kiedy garstka naśladowców Chrystusa 
mimo prześladowań i tropień, mimo 
zamykania — jak byśmy to dziś okreś­
lili — w obozach śmierci, mimo aren 
cyrkowych, potężniała i rosła, aż padła 
w gruzy materialna potęga starożytnego 
Rzymu, by ustąpić miejsca Rzymowi 
Piotrowemu, o którego mury rozbiło się 
wiele już groźnych fal.

W maju 1945 roku otwarto, pilnie

SPRAWOZDAWCA

DUCHOWA U.N.R.R.A.
WYSIEDLEŃCY KTÓRZY ZNALEŹLI 
się na terenie Rzeszy objętym okupacją 
mocarstw zachodnich zobowiązani zo­
stali do pozostania na miejscu, przeważ­
nie w tych samych obozach w których 
byli trzymani przez Niemców, i to aż do 
wydania dalszych zarządzeń. Miliony 
Polaków doznało w wyniku tego rozpo­
rządzenia rozczarowania, którego nie­
wątpliwie nie oczekiwali w dniu swego 

* ‘ wyzwolenia.” Ten sam barak, to samo 
otoczenie, a czasem i ten sam drut kol­
czasty będzie ich domem przez czasokres 
bliżej nieokreślony. To samo poczucie 
pozbawienia swobody ruchów i wol­
ności będzie im towarzyszyło w ich 
obecnej niedoli. Listy, które zaczynają 
dochodzić do tutejszego kraju z tych 
obozów mówią nam o przygnębieniu 
wywołanym tym stanem rzeczy. Wypeł­
nione są one zapytaniami, co czynić 
oraz prośbami o wciągnięcie spragnio­
nych uczciwej roboty do jakiejkolwiek 
pożytecznej pracy. Trzymani przez 
okres niewoli zdała od społeczeństw wal­
czących i pracujących dla lepszego 
świata, chcą oni mieć prawa zmieszania 
się z nimi i zajęcia odpowiedniego 
miejsca wśród szeregów pracowników 
w winnicy Pańskiej. Nie wolno 
nam zamknąć się w milczącym i 
bezczynnym oczekiwaniu wobec tych 
głosów o pomoc. Nie wolno nam 
czynić tego gdyż przedewszystkiem obo­
wiązkiem naszym jest podzielić się 
naszymi możliwościami z tymi którzy 
byli ich pozbawieni, a następnie, ponie­
waż nie stać nas na niewykorzystanie ich 
wartościowej współpracy w zadaniach, 
które leżą dzisiaj przed światem chrześci­
jańskim.

Na odbytym niedawno zebraniu dys­
kusyjnym członków Angielsko-Polskiego 
Stowarzyszenia Katolickiego porucznik 
Grocholski, członek Zarządu A.P.C.A. 
poruszył to zagadnienie, zagajając dys­
kusję na temat " Duchowa U.N.R.R.A.”

“ UNRRA sama, oświadczył on, dzia­
łając wyłącznie w zakresie pomocy 
materialnej nie będzie w stanie sprostać 
całkowicie zadaniu ulżenia nędzy i 
wyrównaniu szkód poniesionych przez 
ludność Europy. Istnieją także moralne 
szkody, które należy wyrównać. Struk­
tura cywilizacji chrześcijańskiej w 
Europie będzie musiała być odbudo­
wana. Uciemiężone narody muszą być 
napowrót wprowadzone do tego świata 
cywilizowanego, obecnje podważonego i 
chwiejącego się: duchowa UNRRA jest 
koniecznością chwili.”

Por. Grocholski wykazał następnie jak 
dotkliwe braki materialne wpływają 
bezpośrednio na odporność moralną. 
“ Powinniśmy sobie należycie uprzytom­
nić, mówił on, że na Kontynencie wielka 
ilość ludzi jest w tak opłakanych warun­
kach materialnych, iż nawet nie mogą 
oni się modlić.” “ Musimy, ciągnął on 
dalej, przyjść z pomocą tak duszy jak i 
ciału. Musimy dać tym ludziom z pow­
rotem możność modlenia się. Katolicy 
nie powinni zapominać, iż w tej dzie­
dzinie, kto przynosi żywność łatwo zdo­
bywa panowanie nad duszą. Odnosi się 
to przedewszystkiem do dusz dzieci i 
ludzi prostych. Udowodnione to zostało 
przez apostołów ruchu przeciwboźni- 
czego. W czasie okupacji Wschodniej 
Polski w roku 1940, uczono głodne 
dzieci polskie w szkołach opanowanych 

ków. Istnieje stała potrzeba książek 
teologicznych oraz brak jest możliwości 
zorganizowania urlopów dla kleryków.

Por. Grocholski zakończył swój referat 
o potrzebach polskich wysiedleńców w 
Niemczech słowami Ojca Świętego zawar­
tymi w Jego przemówieniu Pokojowym 
do świata:

“ Teraz nadszedł czas, by odbudować 
świat.”

$5-
W dyskusji, która rozwinęła się po tym 

odczycie, członkowie A.P.C.A. wzięli żywy 
udział i dzielili się uwagami w sprawie 
należytego skoordynowania prac nad 
uruchomieniem pomocy Polakom w 
Niemczech. Proponowali oni, by od­
nośna odezwa została skierowana przez 
Biskupów Wielkiej Brytanii oraz Eiry, 
do Klasztorów oraz Zhkładów Nauko­
wych, a przez proboszczy oraz katolicką 
prasę do wiernych.

Celem uniknięcia straty czasu, posta­
nowiono iż dary w naturze mogą być kie- 
rowance do A.P.C.A., Polska Misja, 
Devonia Road, London, N.i, a dary 
pieniężne do A.P.C.A. Room 6, 39 
Eccleston Square, London, S.W.i. 
Wszystkie dary i wpłaty będą potwier­
dzone.

Tak wygląda akcja zainicjowana przez 
A.P.C.A. w dziedzinie pomocy duchowej 
polskiej ludności w Niemczech. Jasnym 
jest jednakże, iż w dodatku do niej, jak 
również i do modlitw, których człon­
kowie A.P.C.A. niewątpliwie nie za­
pomną przeznaczyć na intencje tej 
ludności, istnieje jeszcze jedna wielka 
potrzeba, której pełne znaczenie nie jest 
łatwo sobie uprzytomnić. Ludność 
wysiedlona z domów rodzinnych została 
również pozbawiona wiadomości o bieżą­
cych sprawach katolickich. Dzisiejsza 
skomplikowana sytuacja, łącznie z wyni­
kającymi z niej obowiązkami i odpowie- 
dzialnościami, stwarza już dla nas choć 
stale informowanych w ciągu ostatnich 
pięciu lat o rozwoju poszczególnych 
problemów, zespół zagadnień nie zawsze 
łatwych do pojęcia. Ludność w Niem­
czech była pozostawiona w nieświadmości 
tych zagadnień i nowych warunków, 
które zaistniały w wyniku wojny. Wpro­
wadzenie jej napowrót w tok bieżących 
spraw Katolicyzmu jest niewątpliwie 
wielką potrzebą, wymagającą jednakże 
wobec psychicznych przeżyć tej ludności, 
niezmiernie ostrożnego podejścia. Speł­
nienie tego zadania możliwe będzie 
przedewszystkiem przy pomocy nowych 
odpowiednio dobranych książek, właści­
wych odczytów, pogadanek radiowych 
itd. Muszą ludzie ci być poinformowani 
o nowych kierunkach w nowoczesnym 
świecie katolickim. Muszą stać się świa­
domi ciążących na nich nowych obowiąz­
ków w nowej powojennej atmosferze, by 
móc należycie wywiązywać się z odpowie­
dzialności ciążących na katolikach doby 
dzisiejszej.
• Ta potrzeba nakłada specjalny obo­
wiązek na każdego katolika, który nie 
był pozbawiony moralnej i materialnej 
podstawy egzystencji, na każdego kato­
lika który czuje się związany z potrzebą 
odnowienia duchowego swoich braci 
odsuniętych w czasie pobytu w Niem­
czech od tego wszystkiego, co składa się 
na to co nazywamy Chrześcijaństwem.

przez Sowiety, by modliły się do swego 
Boga o chleb. Gdy chleb się nie zjawiał, 
radzono im, by pomodliły się do Stalina 
i wówczas nietylko chleb się zjawiał ale 
również i ciastka. Naszym wezwaniem 
powinno być: książki do nabożeństwa i 
koszule; różaniec i chleb; obrazek święty 
i szczoteczka do zębów; nauka religii i 
herbata. Musimy zrozumieć umysłowość 
ludzi zagłodzonych i umęczonych.”

W dalszym ciągu prelegent wskazał 
dlaczego Polacy w Niemczech winni z 
pośród wysiedleńców otrzymać specjalną 
pomoc. “ Przedewszystkiem są oni w 
skrajnej nędzy i pilnej potrzebie natych­
miastowej pomocy. Ale również i 
dlatego że są oni jedynymi Polakami, do 
których zorganizowana pomoc z Wiel­
kiej Brytanii może dotrzeć. Polska cała 
jest zamknięta dla Zachodu. Członkowie 
A.P.C.A. mogą w odniesieniu do Pola­
ków, przebywających obecnie w Polsce 
jedynie modlić się, natomiast w odniesie­
niu do Polaków na terenie Niemiec 
również i organizować pomoc.”

“Ta ostatnia grupa, stwierdził por. 
Grocholski, była poniżana na skutek 
jej przywiązania do wiary, niezmiennych 
przekonań politycznych lub odmowy 
zrzeczenia się praw do niepodległości 
i przynależności do tradycji kultury 
chrześcijańskiej. Dlatego też zagadnienie 
udzielenia natychmiastowej pomocy tym 
wysiedleńcom w Niemczech jest pro­
bierzem zasad miłości chrześcijańskiej.

“ Pomoc moralna musi iść w parze z 
materialną.

“Jedna i druga pomoc udzielona przez 
Katolików dla Katolików będzie nama­
calnym dowodem ich braterstwa.

“Zgodnie ze wstępnymi obliczeniami 
łączna liczba Polaków w Niemczech jeń­
ców wojennych i wysidleńców z obozów 
koncentracyjnych lub obozów pracy 
dawnych przymusowych pracowników 
przemysłowych lub rolnych, deportowa­
nych lub uchodźców przekracza cyfrę 
2.000.000. W tej liczbie znajduje się 
około pół miljona kobiet oraz niemal 
100.000 dzieci. Wysiedleńcy obywatele 
litewscy wynoszą ponad 300.000.

“Organizacja pomocy przez instytucje 
wojskowe, UNRRA, itd., jest nadal nie- 
zadawalająca. Ilość oficerów łączniko­
wych jest nieproporcjonalnie niska w 
stosunku do istniejących natychmiasto­
wych potrzeb. Trudności natury po­
litycznej w odniesieniu do krajów 
Europy Centralnej tworzą dodatkowe 
komplikacie. Pomoc lekarska praktycz­
nie nie istnieje. Personel, wyposażenie 
w narzędzia i lekarstwa są zbyt szczupłe, 
szczególnie w tych ośrodkach, gdzie 
śmiertelność osiągnęła poziom katastro­
falny. W niektórych miejscach żywność 
jest dostateczna, lecz w wielu pozostawia 
dużo do życzenia tak pod względem ilości 
jak i gatunku. Niejednokrotnie niema 
możliwości uwzględnienia faktu, iż za­
głodzeni ludzie wymagają specjalnego 
leczenia, tak zresztą jak i dzieci. W wielu 
obozach baraki są pozbawione okien, 
drzwi i nawet dachów. Brak jest łóżek, 
sienników i kocy. Odzieży niema zupeł­
nie, ludzie chodzą w łachmanach — 
spotykano kobiety mające tylko opaskę 
na biodrach.

“ Zgodnie ze sprawodzaniem wysłanym 
w maju, w jednym obozie było pięciu 
lekarzy na 6.500 Polaków. Ludzie umie­

rający na tyfus lub dystenterie leżeli na 
gołej ziemi. W ciągu trzech tygodni od 
chwili wyzwolenia, 1.070 Polaków 
umarło w tym jednym obozie.

“Nieliczni oficerowie łącznikowi po­
woływani są do wspierania i krzepienia 
umierających, w wielu wypadkach muszą 
oni zastępować lekarzy lub akuszerki. 
Rejestrują małżeństwa, chrzczą nowo­
narodzone dzieci, które matki przynoszą 
im owinięte w papier gazetowy...

Pomoc zorganizowana została przez 
różne instytucje. Polski Czerwony 
Krzyż współdziała z nowoutworzonym 
pod protektoratem Prezydenta R.P. oraz 
Prymasa Kard. Hlonda, Komitetem po­
mocy Polakom w Niemczech. Prof. 
Żółtowski, członek A.P.C.A. działa jako 
łącznik tego Komitetu z organizacjami 
Sprzymierzonych o analogicznym charak­
terze. Lecz to wszystko jest stale kroplą 
w morzu.

“Dąży się do skoncentrowania Pola­
ków w około 500 ośrodkach. W związku 
z tym powstaje tutaj nowe zagadnienie. 
Jeżeli przyjąć, że jeden ksiądz będzie 
mógł objąć dwa ośrodki, powstaje zapo­
trzebowanie na 250 księży. Zagadnienie 
pomocy religijnej jest niezmiernie pilne. 
Setki tysięcy Polaków jak również 
miliony wysiedleńców różnych innych 
narodowości nie miało przez lata dostępu 
do Świętych Sakramentów, nie stykało 
się z księdzem.

“ We wszystkich obozach wyczuwa się 
wielki brak księży. Z 880 polskich 
księży uwolnionych w Dachau wielu 
potrzebuje odpoczynku i lekarskiej 
opieki nim będą mogli powrócić do 
pracy duchownej. To samo odnosi się 
do wszystkich księży uwolnionych. Brak 
również wyposażenia dla księży zdolnych 
do pracy. Ołtarze połowę i ich zaopa­
trzenie, ornaty, mszały, krzyże, różańce, 
wszystkiego brak. Kuria Biskupia usiłuje 
drukować książki do nabożeństwa, ale 
napotyka na poważne trudności w 
związku z brakiem papieru.

“Ojciec Święty polecił ostatnio powołać 
do życia Międzynarodowe Biuro Kato­
lickie (Paryż, 25 rue Saint Dominique) 
dla niesienia pomocy wysiedleńcom w 
Niemczech. Biuro to w połączeniu z 
Katolickim Funduszem Odbudowy 
Europy, założonym przez Arcybiskupa 
Westminsteru, winno być wykorzystane 
przy niesieniu pomocy wysiedleńcom.”

Przy tej okazji, por. Grocholski ubocz­
nie dotknął niezmiernie ważnego prob­
lemu mobilizacji księży do katolickiej 
ofensywy w krajach europejskich w ogól­
ności, a w Polsce w szczególności. W 
związku z zamknięciem wielu seminariów 
duchownych w Polsce oraz naskutek prze­
śladowania Kościoła oraz powoływania 
młodzieży do służby wojskowej, ilość 
młodych księży znacznie się pomniejszyła. 
Tylko 50 kleryków studiuje w wolnych 
krajach poza Polską. Koszta seminaryjne 
pokrywane są częściowo przez Rząd R.P., 
częściowo przez Biskupa Polowego W.P. 
z funduszów przesłanych z Ameryki. W 
wielu wypadkach kandydaci nie mogą 
rozpocząć studiów na skutek braku fun­
duszów, lub miejsc w seminariach. Nie­
mniej jednak uderzające przykłady życz­
liwego ustosunkowania się zagranicznych 
seminariów nie były rzadkością. I tak 
w Upholland, zamieniono bibliotekę na 
kwaterę mieszkalną dla polskich klery- 

dotychczas strzeżone, bramy Dachau. 
Ci, co przetrwali kaźnię, odzyskali wol­
ność. W ten sposób zamknięty został 
jeden okres historii umęczonej Europy.

Bramy Dachau otwarte. Więźniowie 
uwolnieni !

Tak jak Dachau jest symbolem tego, 
co od wielu lat groziło i grozi ludzkości, 
tak otwarcie bram obozów koncentracyj­
nych w Zachodniej i Środkowej Europie 
musi być symbolem tego, o co walkę 
prowadziliśmy i nadal prowadzić 
będziemy.

Byli więźniowie z Dachau i innych 
obozów koncentracyjnych, choć odzy­
skali już wolność, nadal jeszcze przeby­
wać muszą w miejscach, w których byli

przez Gestapo osadzeni. Choć odzyskali 
wolność, nie prędko jeszcze powrócą do 
zdrowia, do pełnni sił i do normalnych 
zajęć.

Nie prędko też jeszcze Europa, skrwa­
wiona i uciemiężona, powróci do nor­
malnych warunków bytowania. Nie 
prędko jeszcze zniknie z niej groźny 
cień symbolicznego Dachau.

Dla nas, ludzi prawdziwie wolnych, 
zdrowych i pełnych sił nadszedł okres, 
w którym pierwszym obowiązkiem jest 
niesiepie pomocy tym, co dotychczas 
dręczeni, chorzy, nadzy, ubodzy i łak­
nący, pomocy naszej potrzebują.

Dla nas chrześcijan, katolików, 
nadszedł okres, w którym obowiązkiem 

najważniejszym jest leczenie i wspie­
ranie narodów Europy. I tych, co walkę 
z przemocą prowadząc, utraciły siły, i 
tych, co opętańczą ideą owładnięci, 
zatraciły z przed oczu prawd'iwy cel 
ziemskiego bytowania człowieka.

Tak jak lekarz, by zmóc chorobę, musi 
posiadać pełną wiarę w powodzenie 
swego dzieła, tak my, by uleczyć świat, 
musimy wierzyć w potęgę sił duchowych.

Kto zmęczony jest walką, lub kto 
zaczarowany potęgą setek dywizyj pan­
cernych i tysięcy bombowców, zatracił 
wiarę, niechaj odejdzie. Niechaj w 
zaciszu ogniska domowego lub gwarze 
nocnych lokali dogorywa. Niechaj 
ustąpi miejsca tym, co wierzą, tym ,co z 

zapałem i przekonaniem pragną budo­
wać przyszłość.

Ten, co ulegając przemocy, utracił 
wiarę w siłę Ducha, kto strach lub opor­
tunizm ukrywa pod płaszczykiem 
realizmu, niechaj nadal smaży się w 
swym “realiźmie.” Niechaj pod po­
krywą kompromisu nadal ustępuje moż­
nym tego świata, niech się kłania i gnie, 
niech stara się oszukać własne sumienie.

Dla tych, co widzą zagładę, grożącą 
cywilizacji chrześcijańskiej, nie ma moż­
liwości kompromisu. Albowiem ludz­
kość może jedynie powrócić do życia 
chrześcijańskiego lub pogrążyć się w 
gorszym jeszcze piekle, niż te, którego 
doświadczyła Europa.
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MATKA BOSKA Z FATIMA
pomocą w godzinę śmierci i udzielić 
potrzebnych do zbawienia łask tym 
wszystkim, którzy dla zadośćuczynienia 
mi, przystąpią do Spowiedzi i do Ko- 
muni Świętej w pierwszą sobotę pięciu 
kolejnych miesięcy i odmówią pięć 
dziesiątek różańca, przebywając ze mną 
przez kwadrans, rozmyślając piętnaście 
tajemnic Różańca świętego.”

W Portugalii nikt więcej nie śmiał 
przeciwstawiać się nabożeństwu do 
Matki Boskiej z Fatima. Stało się ono 
świętością narodową. Powoli rozszerzało 
się również poza granice tego kraju i gdy 
postanowiono uroczyście obchodzić 
srebrny jubileusz Fatimy, kult ten uzy­
skał sankcję także i Stolicy Apostolskiej.

W dniu 31 października 1942 Ojciec 
Święty, Pius XII w przemówieniu radio­
wym, wygłoszonym z okazji 25-cio lecia 
cudownego objawienia, ogłosił oddanie, 
powierzenie i poświęcenie Matce Naj­
świętszej (i Jej Niepokalanemu Sercu) 
Kościóła, Ciała Mistycznego Jezusa 
Chrystusa, oraz świata całego, rozdartego 
sporami wewnętrznemi i rozpalonego 
zarzewiem nienawiści. W pięknej mod­
litwie wypowiedzianej w ciągu tego prze­
mówienia znalazło również swój wyraz 
zadośćuczynienie życzeniu Panny Marii, 
by ludzkość modliła się za Rosję. Kieru­
jąc swój akt ofiarowania do “ Królowej 
Różańca Świętego, Wspomożenia Wier­
nych, Ucieczki ludzkości, Zwyciężczyni

SZŁA PRZODEM . . . ZA NIĄ RZESZA
(Na podstawie odczytu p. Z. NOWOSIELSKIEJ)

W JEDNYM ZE SWYCH OSTAT- 
nich zarządzeń, Arcybiskup West- 
minsteru nakazał by modlitwy po Mszy 
Św. odprawiane były za Rosję poprze­
dzone właściwą zapowiedzią. Nie jest to 
pierwszy raz, że zalecenie w tym kie­
runku zostaje ogłoszone przez władze 
kościelne, może nigdy jednakże w tak 
niezwykłej atmosferze, jaką cechuje 
obecny okres następujący po zakończe­
niu operacji wojennych na kontynencie. 
Katolicy Polacy, opierający wiarę w 
lepszą przyszłość w wyższym stopniu o 
nadzieję w Bogu .aniżeli o częstokroć 
złudną sprawiedliwość ludzką, niewąt­
pliwie szczerze dołączą się do modlitw 
djecezji westminsterskiej, zdając sobie 
sprawę, iż odnoszą się one do Sprawy, 
z którą jesteśmy związani nietylko jako 
Polacy ale również jako członkowie 
Kościóła Katolickiego. Ciekawym 
będzie przypomnieć, iż tak jak nieraz się 
zdarzało, gdy chodziło o cel mający 
znaczenie zasadnicze dla Kościoła, tak i 
w tej sprawie nie zabrakło znaku nad­
przyrodzonego podkreślającego jej 
istotną wagę.

A miało to miejsce w roku 1917 w 
okolicach biednej wioski portugalskiej 
Fatima. Trójka pastuszków, 9-cio letni” 
Francisco, jego 7-mio letnia siostra 
Jacinta i 10-cio letnia kuzynka Lucia 
zabawiała się, podobnie jak czyniła to 
codziennie, na pastwisku wśród paszącej 
się trzody. Był to dzień 13 maja, po­
goda była bezchmurna. Nagle promień 
świetlny podobny do błyskawicy prze­
szył powietrze. Raz, potem drugi, a gdy 
wystraszone dzieci ruszyły, by schronić 
się pod drzewo, nad nim, a był to mały 
dąb, ukazała się im postać Pani o nie­
zwykłej piękności. —“Nie bójcie się, 
nic złego wam nie zrobię ” oznajmiła 
Ona głosem tak łagodnym i dźwięcznym, 
że dzieci żadnej obawy więcej nie 
odczuły. — “ Przychodzę z niebia, 
mówiła Ona dalej, pragnę byście każ­
dego trzynastego następnych miesięcy, 
aż do października tutaj przychodziły, a 
wówczas powiem wam kim jestem.”

Takie było pierwsze z sześciu obja­
wień Najśw. Panny Marii, w ciągu 
których tych troje dzieci, skromnego 
pochodzenia i pozbawionych jakiego­
kolwiek wykształcenia, stało się narzę­
dziem wybranym przez Boga dla wska­
zania ludzkości nowej potrzeby pow­
szechnej modlitwy.

Już w dniu 13-ym lipca cel objawie­
nia został dzieciom ujawniony. Przed 
oczyma ich na ułamek sekundy ukazała 
się wizja piekła, poczem Piękna Pani tak 
do nich przemówiła:

“ Widzieliście piekło, do którego idą 
dusze biednych grzeszników. By rato­
wać je przed tym nieszczęściem Bóg 
pragnie, by na całym świecie ustano­
wione zostało nabożeństwo do mego Nie­
pokalanego Serca. Jeżeli ludzie posłusz­
nie uczynią, co wam mówię, wiele dusz 
zostanie zbawionych i zażyje pokoju. 
Wojna się skończy. Lecz jeżeli ludzie 
nie przestaną obrażać Boga, gorsza 
jeszcze od niej wybuchnie w ciągu na­
stępnego Pontyfikatu. Gdy ujrzycie noc 
oświetloną nieznanym blaskiem, wie­
dzcie, iż jest to żnak dany przez Boga, 
że zamierza On świat ukarać za zbrodnie 
ludzkości, wojną, głodem i prześlado­
waniem Kościoła i Ojca Świętego. Dla 
uniknięcia tego proszę o poświęcenie 
Rosji memu Niepokalanemu Sercu i o 
Komunię zadośćuczynienia w pierwszą 
sobotę każdego miesiąca. Jeżeli ludzie 
zrobią, o co ich proszę, Rosja będzie 
nawrócona i nastąpi pokój, jeżeli nie, 
błędy jej rozejdą się po świecie, powo­
dując wojnę i prześladowania Kościoła, 
sprawiedliwi będą umęczeni, Ojciec 
Święty będzie wiele cierpiał, różne 
narody będą zniszczone, lecz w końcu 
moje Niepokalane Serce zwycięży. 
Ojciec Święty poświęci Rosję Mnie, i 
będzie ona nawrócona, a pokój światu 
zostanie przywrócony.”

Ustosunkowanie się świata do obja­
wień Matki Boskiej z Fatima podobne 
było do tego, jakie towarzyszyło, szcze­
gólnie w czasach współczesnych, mani- 
fesacjom natury nadprzyrodzonej. Nie­
chęć, niedowiarstwo, wrogość nawet z 
użyciem siły, oto pierwsza odpowiedź 
ludzkości na ten apel z nieba. Dzieci 
wiernie jednak stały przy swoich zezna­
niach i nie ustąpiły ani przed groźbami, 
ani przed aresztowaniem. Później tłumy 
pielgrzymów przybywające w czasie ob­
jawień i potem do cudownego miejsca, 
uzdrowienia nieuleczalnych i wielkie po­
ruszenie umysłów zmusiły władze do 
ustąpienia z przyjętej taktyki walki, a 
Kościół postanawił przeprowadzić właś­
ciwe dochodzenia, które trwają lata, lecz 
kończą się pełnym zwycięstwem Matki 
Boskiej z Fatima. W dziesięć lat po 

pierwszym objawieniu odbywa się 
pierwsza pielgrzymka narodowa, a w 
trzynaście lat biskup Lairia wydaje 
orzeczenie uznające wiarygodność obja­
wienia i udzielające zezwolenia na 
czczenie cudownej Matki Boskiej z 
Fatima. W dwadzieścia dwa lata po Jej 
objawieniu Biskup tej samej djecezji 
Lairia publikuje życzenie Najświętszej 
Panny, wyjawione Lucii. Według 
zeznań Lucii takie były słowa objawienia:

“ Patrz córko jak serce moje jest 
otoczone cierniami, którymi co chwila 
przeszywają mnie niewdzięczni ludzie 
swoimi bluźnier.Lwami i obojętnością. 
Ty przynajmniej staraj się mnie pocie­
szyć i rozgłoś, że przyrzekam przyjść z

KTOKOLWIEK ZETKNĄŁ SIĘ Z ŻOŁNIE- 
rzami którzy brali udział w walkach Armji 
Krajowej, niewątpliwie usłyszał wiele opowiadań 
poświęconych bohaterskiej postawie kobiety 
polskiej w czasie okupacji niemieckiej i tragicz­
nych dni powstania warszawskiego. Świadectwo 
składane przez bojowników Armji Krajowej ich 
towarzyszkom broni i walki jest z reguły jedno­
głośnym podziwem i uznaniem. Każdego Polaka 
fakt ten napawa radością i dumą, lecz nie jest 
on dla niego niespodzianką. Wyrośliśmy 
bowiem w atmosferze przyznającej kobiecie 
polskiej miejsce nietylko równorzędne z męż­
czyznami ale też i w pewnym stopniu wyróż­
nione. Wynikło to może częściowo z wrodzo­
nego szacunku, jakim od wieków otaczamy w 
Kraju naszym kobietę, ale przede wszystkim 
powstało to na skutek czynów kobiet polskich, 
którymi od wieków zdobyły sobie one właściwe 
prawa obywatelskie. Ileż to razy w historii 
naszej powtarzały się dowody wysokiego ich 
patryjotyzmu, wytrwałości i poświęcenia w 
przeciwnościach, sumienności w wykonywaniu 
najżmudniejszych nieraz obowiązków i, “ last 
but not least,” serdecznej torskliwości okazy­
wanej tym, od których tak często niemal z 
cyniczną obojętnością świat cały się odwracał.

Walcząc przez półtora wieku o duszę polską 
i katolicką dziecka swojego, matka Polka 
zapisała chlubną kartę w dziejach zmagań 
Narodu o niepodległość. Biorąc udział we 
wszystkich przejawach życia społecznego i 
państwowego w okresie między dwoma woj­
nami, kobieta polska przyniosła niezliczone 
dowody, iż umie zająć właściwe miejsce w 
odbudowie i rozwoju Państwa. A gdy potem 
przyszły dni najazdu niemieckiego, młode i 
starsze, wykształcone i proste, ze wszystkich 
środowisk pochodzące, kobiety polskie złączyły 
się w jednym wspólnym wysiłku i stanęły do 
apelu.

Któż spisze całą historię tych codziennych 
trudów i zmagań, nietylko bohaterskich kobiet 
żołnierzy, odważnych kurierek państwa po- 
dziemniego, niestrudzonych pielęgniarek lub 
pracowniczek innych służb pomocniczych, ale 
również i tych tysięcy matek, których mężowie 
walczą gdzieś po świecie, a one.

**. . . niepewne czy On wróci...strzegły 
synów...” zdobywając dla swych dzieci co-

ISTNIEJE NA TERENIE WIELKIE) BRYTANII 
wiele towarzystw angielsko i szkocko-polskich, 
które niejednokrotnie publicznie występowały 
w obronie zagrożonych praw Rzeczypospolitej i 
które w znacznym stopniu przyczyniły się do 
zacieśnienia więzów przyjaźni między społe­
czeństwem brytyjskim a Polakami. Brak 
jednak było do niedawna stowarzyszenia, które 
łączyłoby katolików obu naszych krajów. Lukę 
tę wypełniło powstałe pod koniec 1944 roku 
Angielsko Polskie Stowarzyszenie Katolickie 
pod wezwaniem Matki Boskiej z Walsingham i 
Częstochowy, protektorat nad którym objęli: 
Arcybiskup Westminsteru, Arcybiskup Edin­
burgh i St. Andrews oraz Biskup Polowy Wojsk 
Polskich Józef Gawlina.

My,Polacy których los przed kilkoma latami 
rzucił tu na Wyspy Brytyjskie, niejednokrotnie 
nie dostrzegamy ponad cztero-milionowej masy 
katolików brytyjskich. Często nie zdajemy 
sobie również sprawy z tego, że duża ilość 
obywateli zamorskich krajów Imperium Brytyj­
skiego to katolicy, których poza przyjaźnią 
łączą z nami wspólne więzy wiary.

Cynizm niektórych pism, codziennych w sto­
sunku do naszej Ojczyzny doprowadza nas nie­
jednokrotnie do rozpaczy. Niewielu z nas 

dzienny kawałek chleba, trochę nauki i prawo 
do bytu.

Któż spisze wszystkie prace i poświęcenia 
tych, które towarzysząc milionom wywiezionym, 
krzewiły wśród błądzących rzesz szlakami Azji, 
Ameryki i Afryki, wiedzę o Bogu i o Polsce. Nie 
szczędziły one trudów, by dziecko polskie 
nieraz całkowicie oderwane od grona swej 
rodziny, nie straciło z nią i Ojczyzną wspólnoty 
duchowej.

Do naszej wiadomości dochodzą tylko urywki 
tego ogromu pracy, a do świadomości świata 
ułamek tych urywków, jeżeli wogóle coś do 
niego z tych dziejów dociera. A przecież his­
toria czynów kobiety polskiej w walce o prawa 
dla cywilizacji chrześcijańskiej to nietylko his­
toria zasług dla Polski, ale również zasług dla 
reszty świata, a przynajmniej, tej jego części, 
która dąży do panowania najwyższych ideałów 
chrześcijańskich.

Ile razy obcy zetknęli się bezpośrednio z 
pracą kobiet polskich i naocznie stwierdzili ich 
wyskoie wartości charakteru i zdolności wszech­
stronne, tyle razy nie mogli oni ukryć swego 
podziwu. Mamy dowody tego w oświadcze­
niach wyższych brytyjskich władz wojskowych 
po oswobodzeniu obozów kobiet polskich żoł­
nierzy Armii Krajowej. Podobnie wyrażają się 
władze administracyjne stykające się z ogromem 
prac dokonanych przez nauczycielki, pielęg­
niarki, lekarki, kierowniczki warsztatów itp. w 
osiedlach uchodźczych, rozrzuconych po całym 
świecie. Podobne słowa uznania padły z ust 
przedstawicieli R.A.F. w odniesieniu do jeszcze 
tak młodych zastępów polskiej służby pomoc­
niczej w lotnictwie.

Oświadczenia te przypominają nam ów wiersz 
Norwida, w którym pisze on o Polce:

Gdzie wnijdzie, i gdzie postawi stopę 
swoją, 

Nie oglądają się ludzie zadziwieni, 
Lecz jak stali wpierw, stoją.
Potem niby ocknienie,
Czują więcej światłości wokoło siebie,... 
Męczennicy nieco w jej skroń nakło­

nieniu;
Ale w szerokości czoła coś z Platona. 
Wzrok — dziecka w osłupieniu 
Z iskrą Pigmaliona;
Coś Matrony, coś wodza w piersi potędze,

jednak, mimo kilkuletniego pobytu w Wielkiej 
Brytanii, czyta prasę katolicką, która konse­
kwentnie gorąco broni naszej sprawy. Wielu z 
nas nawet wogóle nie wie o istnieniu kato­
lickiej prasy brytyjskiej.

Z drugiej strony najlepszy nawet przyjaciel, 
jeśli nie jest dopowiednio poinformowany o 
sprawie polskiej, nie może o tę sprawę walczyć 
skutecznie. Potrzebny mu jest osobisty kon­
takt z Polakami, którego żadna, najlepsza 
nawet książka czy gazeta nie zastąpi.

Dlatego też poza głównym celem, którym 
jest modlitewna Krucjata o światowy sprawied­
liwy pokój, oparty o zasady chrześcijańskie, 
Angielsko-Polskie Stowarzyszenie Katolickie 
dąży do zacieśnienia więzów duchowych i kul­
turalnych pomiędzy katolikami krajów anglo­
saskich a katolikami polskimi.

A.P.C.A. zdołała podczas kilku miesięcy 
swego istnienia skupić w swych szeregach 
ponad tysiąc członków rozsianych po całej 
Wielkiej Brytanii.

Wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, że 
światu, ludzkości całej a szczególnie Europie 
grozi katastrofalne niebezpieczeństwo. Cywi­
lizacji naszej grozi zagłada. Walka, która 

Jak ta Maryja, co za wielkich dnie
Mojżesza, 

Podobna psalmów księdze, 
Szła przodem — za nią rzesza.—

Dlatego też trudno jest oprzeć się przeko­
naniu, że kobiecie polskiej należy się właściwe 
miejsce nietyko wśród własnego społeczeństwa 
i w sercach jej rodaków, ale również w świecie 
ludzi walczących o te same wyższe cele, za 
które ona się narażała, cierpiała i ginęła.

Głos o takie miejsce podniosła niedawno Pani 
Zofia Nowosielska w odczycie wygłoszonym 
przez nią wobec licznych słuchaczy brytyjskich 
w Newman Association.

we wszystkich wielkich walkach przed 
siębranych przez Boga,” Pius XII wypo­
wiedział następujące słowa modlitwy:

“ Daj pokój tym ludom, oddzielonym 
od Kościoła przez błędy i swary, a w 
szczególności tym, co dla Ciebie chowali 
specjalną cześć — tak iżby nie zabrakło 
tam domu, któryby nie rozwiesił czczo­
nego Ikonu, obecnie ukrytego w ocze­
kiwaniu lepszego jutra. Daj im pokój 
i przywróć ich do jedynego łona 
Chrystusowego, do jedynej prawdziwej 
owczarni.”

Powtarzając za kapłanami modlitwy 
za Rosję, miejmy w pamięci zalecenia 
Matki Boskiej z Fatima i przez Nią 
natchnioną modlitwę Ojca Świętego.

kobietami. Sudentki stanowiły 30 procent 
uczniów wyższych uczelni.

Prelekcję swoją zakończyła pani Nowosielska 
obrazem udziału Polek w Armii Krajowej.

“ Udział kobiet w tych formacjach — stwier­
dziła ona — był bardzo wysoki. Ważna służba 
łączności zapewniona była niemal wyłącznie 
dzięki kobietom. Formacje liniowe zawierały 
do 10 procent kobiet-żołnierzy.

“ Nie było kobiety Polki któraby nie otwor­
zyła swoich drzwi mężczyznom lub kobietom 
zagrożonym niebezpieczeństwem ze strony 
wroga, lub która by się zawahała ukryć lub 
przenieść broń, amunicję lub ważny meldunek.

Przedstawiwszy na wstępie historię upraw­
nień przyznawanych kobietom w Polsce, po­
cząwszy od Statutu Wiślickiego, który prze­
widywał kary za znieważenie kobiety na równi 
z karami za znieważenie króla, prelegentka 
skreśliła dzieje czynnego udziału kobiet pol­
skich w walce o zdobycie i utrwalęnie nie­
podległości Polski. Przed słuchaczami stawały 
sylwetki księżnej Ogińskiej, pierwszej zało­
życielki szpitala polowego w r. 1811, Klemen­
tyny z Tańskich Hofmanowej, która w czasie 
powstania 1831 zorganizowała to, co by dzisiaj 
nazwano pomocą Czerwonego Krzyża. Przy­
pomniane zostały prace dwunastu posłanek w 
Sejmie, czterech Senatorek w Senacie już za 
czasów niepodległości, oraz setek adwokatek,^ 
sędziów, aplikantek, lekarek, dentystek, archi- 
tektek, policjantek.

Niepośledny udział w życiu państwa zajmo­
wały również kobiece organizacje społeczne, 
polityczne, zawodowe i naukowe. W tej ostat­
niej dziedzinie Polska może się poszczyci! nie­
jednym wybitnym umysłem kobiecym, którego 
wykwit dał postać tego rodzaju, co Maria Curie- 
Skłodowska. Prelegentka wspomniała również 
nazwisko Pani Marii Skalińskiej profesora 
botaniki na Uniwesytecie Jagiellońskim, obecnie 
pracującej naukowo w “ Kew Garden.” Jest 
ona autorką ponad 50 prac naukowych z dzie­
dziny genetyki i cytologii. W szkołach pow­
szechnych w Polsce 50 procent nauczycielstwa 
składało się z kobiet, w średnich szkołach 40 
procent, w seminariach naczycielskich ponad 15 
procent. W Uniwersytetach i Akademiach 
ponad 1 1 procent profesorów i docentów było 

KATOLICKIE
pochłonęła już tyle ofiar, a która bynajmniej 
jeszcze się nie skończyła, walka o zachowanie 
cywiilizacji chrześcijańskiej będzie jeszcze 
długa i pełna niebezpieczeństw. Pamiętajmy, 
że tylko w chrześcijańskiej Europie, rządzącej 
się według praw moralnych. Polska może być 
prawdziwie wolna i prawdziwie niepodległa. 
Naszym więc — Polaków — obowiązkiem jest 
walka o nawrót narodów do tych zasad, które 
stanowią treść istotną Chrześcijaństwa. W 
walce naszej winniśmy łączyć się ze wszystkimi 
tymi, co widzą niebezpieczeństwo grożące 
Europie i światu, by wspólnie podwoić wysiłki 
do jednego celu zmierzające.

Temu też celowi ma służyć Angielsko- 
Polskie Stowarzyszenie Katolickie.

Członkami Stowarzyszenia mogą być tylko 
katolicy. Adres Stow: Anglo-Polish Catholic 
Association, Room 6, 39 Eccleston Square, 
London, S.W.l. Tel. Vic. 0878. Składki 
członkowskie: członkowie-założyciele £1 Is. 
rocznie, członkowie rzeczywiści lOsh. i człon­
kowie korespondenci lsh. rocznie (a.p.). 

W tych niezrównanych wysiłkach kobiety 
wykazały duch poświęcenia odwagę, inteli­
gencję, i wytrzymałość przekraczającą moż­
liwości wyobraźni.

Były one aresztowane, więzione, okrutnie 
męczone, gdyż Niemcy spodziewali się uzyskać 
od nich cenne informacje. Lecz napróżno. 
Ginęły one powoli w okropnych męczarniach w 
czasie badań lub w obozach koncentracyjnych, 
lecz tajemnic nie wydały.

Kobieta z Armii Krajowej nie zawiodła nigdy 
i jej zwierzchnicy mogli polegać na niej i po­
wierzyć największe tajemnice. Kurierki były 
odpowiedzialne osobiście za łączność między 
ważnymi ośrodkami i oddziałami organizacji 
podziemnej. Te, które służyły w oddziałych 
liniowych, pełniły służbę przewodniczek, do­
starczały zaopatrzenie lub niosły pomoc sani­
tarną. Posiadały one wszelkie stopnie od szere­
gowego aż do wysokich szarż oficerskich. Sporo 
było wyszkolonych nawet do specjalnych zadań 
i tak np. szereg mostów, połączeń kolejowych, 
budynków, magazynów nieprzyjacielskich zo­
stało wysadzonych w powietrze przez żołnierzy 
kobiety. One również niejednokrotnie kiero­
wały warsztatami podziemnymi lub pomoc­
niczymi laboraoriami.

Polki wykazały że są zdolne i gotowe wypeł­
nić wszelkie obowiązki równie wydatnie jak 
mężczyźni. Dlatego też Dekretem Prezydenta 
R.P. przyznane im zostało w dziedzinie woj­
skowej pełne równouprawnienie.

W czasie powstania warszawskiego kobiety 
polskie wykazały tyle cnot żołnierskich, że 
nawet Niemcy uznali te wartości i wyrazili 
zgodę na uwzględnienie w umowie kapitulacyj- 
nej tych samych zasad równouprawnienia. 
Powstał w ten sposób precedens w historii woj­
skowości, na mocy którego kobietom przyznane 
zostały prawa jeńca wojennego. Precedens ten 
wywalczyła Kobieta Polska.

Mimo okropnych warunków bytowania w 
więzieniach, obozach jenieckich i koncentracyj­
nych, mimo złego traktowania, niedożywiania, 
nieraz wręcz torturowania, kobiety polskie 
nigdy nie zapomniały, że należą one do świata 
cywilizowanego. Starały się one więc zorga­
nizować potajemne douczanie. Nauczycielki i 
kobiety profesorowie lub docentki uniwersy­
tetów specjalnie wyłapane przez Niemców w 
pierwszym okresie okupacji i skazane na doży­
wotnie więzienie, stały się ośrodkami krzewie­
nia wiedzy wśród towarzyszek niedoli. Nauka 
obcych języków, historii, literatury, matema- 
tycki, socjologii prawa, ba, nawet astronomii, 
kwitła pod nosem władz niemieckich w nadzo­
rowanych przez nich miejscach katorgi.

Odczyt swój pani Nowosielska zakończyła 
apelem do świata cywilizowanego i katolickiego 
w szczególności, by uznając konieczność 
przyjścia z pomocą tym kobietom w imieniu 
wspólnych dążeń do postępu, dobra i sprawied­
liwości, nietylko pomógł przywrócić im siły 
fizyczne i moralne, ale również dał im możność 
dalszych wysiłków, dalszej pracy i dalszego 
kształcenia się i szkolenia.

Trudno nie uznać słuszności tego apelu. 
Polska Kobieta dobrze się zasłużyła sprawie 
polskiej i świata cywilizowanego.

ANGIELSKO-POLSKIE STOW.
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Poland, is the test of our sin­
cerity in accepting the challenge 
of this war.

Cardinal Hinsley 
(August 31st, 1941)

A. PŁODOWSKI

THE LESSON 
OF 

DACHAU
THE OTHER DAY, BISHOP GAW 
lina, Bishop Ordinary to the Polish 
Forces, was reading over the list of 
Polish priests who have survived the 
concentration camp at Dachau. Such ex­
clamations as: “ He has come through;’’ 
“ Oh, he was a good friend of mine;” 
“ They are nearly all young priests;” 
escaped from his hearers as he read. His 
quiet voice commented on the 800 sur­
vivors. His Lordship revealed, in his 
speech, that over 3,000 Polish priests 
were arrested by the Germans and sent 
to this notorious death camp. Thus, 
three-quarters of these ministers of God 
died at the ruthless hands of German 
totalitarianism.

But I cjo not intend to deal here with 
the persecution of Polish priests or the 
ci deals of the Polish population as a 
whole under a pagan regime.

Dachau is not only the name of a 
place where hundreds of thousands of 
tormented people met their death. It 
is also a significant symbol. It stands 
for what humanity will suffer if all 
nations do not recollect themselves—if 
they fail, that is, to return to all the 
principles embodied in the word Chris­
tianity. For the spirit of Dachau has a 
wide domain. It has stretched across 
Europe from east to west. Is it not what 
is happening today in Poland and other 
countries where force prevails, where 
oppression is in full sway, where there 
is no freedom of speech or press, where 
indiscriminate arrests and deportations 
are rife?

In the war which has now ended, 
nations have become affected with a 
strange madness. Human life has been 
in many cases held cheap. The main 
aim was to destroy and kill the enemy. 
Resistance, meant condemnation to 
lingering suffering or death. Even today, 
when the fighting is over, the worth of 
a nation is being estimated by its 
material wealth and power. Now, when 
above all times a nation should be judged 
on its contribution to Christian or 
European civilization, material power is 
the sole criterion.

Even some Catholics have fallen under 
the influence of this type of estimate. 
Just as operational strength in war was 
measured by the number of tanks or air­
craft available, so now material resources 
form their yardstick.

It is salutary to recall today the times 
of the early Christians. They endured 
persecution, confinement and circus 
arenas. Yet their faith and their num­
bers grew steadily. Pagan Rome 
vanished, giving place to the Rome of 
St. Peter. The dome of his basilica still 
dominates the Eternal City. Supremacy 
of the moral over the material is not 
new; it was already achieved centuries 
ago.

The gates of Dachau are now open. 
This symbol of frightfulness against 

SPRAWOZDAWCA

SPIRITUAL U.N.R.R.A.
PENDING FURTHER DECISIONS, 
displaced persons on the Continent are 
being kept in the same camps where 
they were placed by the Germans. 
Clergy and laity alike have, on their 
liberation, received this frustration 
order: to stay put. Their home will 
continue for an indefinite period to be 
the same hut, the same surroundings, 
even the same barbed wire. Their 
status will be one of confinement. 
Letters are reaching this country from 
the inmates of the camps. They tell 
of their distress; they ask for advice; 
they appeal for a chance to do some use­
ful-work. They have, they pointed out, 
been segregated from those who have 
been fighting and working for a better 
world. Now they want to join these 
more fortunate people and play their 
part. They, too, want to take their place 
with the workers in God’s vineyard.

We cannot remain heedless of their 
request. We cannot remain idle or 
silent in the face of their appeal. First, 
it is our duty to share what we have with 
others deprived of it; second, we need 
their co-operation in the tasks which are 
today facing the Christian world.

In a recent address to the Anglo-Polish 
Catholic Association, Lieutenant Groc­
holski made this very clear. He referred 
to the material aid which UNRRA is 
trying to bring to the displaced persons 
of Europe. ‘‘UNRRA itself,” he said 
“ will not suffice to complete the task of 
relieving damage and misery, dealing 
only with the material side. There are 
also moral ravages to be righted; the 
righted; the structure of Christian 
civilization in Europe has to be rebuilt. 
The oppressed people must be reintro­
duced to this civilization which is now 
shattered and crumbling: spiritual 
UNRRA is needed as well\

Lieutenant Grocholski showed how 
the acute material misery of the people 
is directly affecting them morally. 
“ People should realize,” he said, “ that 
the Continent is full of people who are 
in such material distress that they can­
not even pray.” He went on: ‘‘We 
must help souls, as well as bodies. We 
must enable them to pray again. 
Catholics should not forget, in this work, 
that he who gives food can easily acquire 
power over souls, especially the souls of 
children and simple folk. This has been 
proved by the apostles of the Anti-God 
Movement. During the Soviet occupa­
tion of Eastern Poland in 1940, hungry 
children in the schools were told to pray 
to “ their God ” for bread. When no 
bread arrived, they were advised to pray 
to Stalin. Then, not only bread, but 
cakes as well, turned up. Our slogans 
should be: “ Rosaries and bread; Prayer­
books and shirts; Holy pictures and 
toothbrushes; Religious instruction and 
tea.” We must understand the men­
tality of people reduced to complete 
degradation by privation, persecution 
and humiliation.” 

Lieutenant Grochoski next pointed 
out why the Poles in Germany should 
receive special help amongst the dis­
placed persons. “ Today,” he said, “ we 
should stress the immediate needs of the 
Polish population in Germany. First 
and foremost, they are in utter misery 
and urgent need of immediate help. 
But, secondly, because they are the only 
Poles to whom assistance organized by 
Britain can come. Poland itself is closed 
to any access from the West. Members 
of the Anglo-Polish Catholic Association 
should pray for those inside Poland— 
and organize assistance and pray for the 
Poles in Germany.”

These people, he claimed, had been 
degraded because of their faith, their 
political convictions, or their refusal to 
renounce their independence and alle­
giance to the traditions of our Christian 
civilization. “ Therefore," he main­
tained, “ the problem of immediate 
assistance to displaced persons in Ger­
many is a test case of our principles of 
Christian charity.”

“ Moral help must come with material 
help.

“ Material, as well as moral, help from 
Catholics to Catholics will be a practical 
proof of brotherhood.

“ According to preliminary estimates, 
the total number of Poles in Germany— 
prisoners of war and displaced persons 
from concentration and labour camps, 
former industrial and farm workers, 
deportees, refugees, and so on, will ex­
ceed 2,000,000. Among these are 
estimated to be nearly half a million 
women and about 100,000 children. Dis­
placed persons of Lithuanian nationality 
are considered to exceed 300,000.

“ The organization of assistance—by 
military organizations, UNRRA, etc. 
—is still inadequate. The number of 
liaison officers is completely out of pro­
portion to the immediate necessities. 
Political difficulties in the case of Central 
European countries add additional com­
plications. Medical help is practically 
non-existent. Personnel, equipment, 
medicines are inadequate, especially .in 
centres where mortality has reached 
catastrophic proportions. In some 
places, food is sufficient, but in many, 
it is still inadequate in both quality and 
quantity. Starving people need special 
treatment—so do children. Many 
centres are without windows, doors or 
roofs. There are no beds, mattresses, or 
blankets. Clothing is generally non­
existent; the people are in rags—some 
women are naked but for a cloth around 
their loins.

EDITOR’S NOTE
As from today the “ Common Cause ” 

will appear on the is/ and 15th of each 
month.

which we have all struggled for so long 
has been removed. But has it? Are 
the results those for which we have 
fought and hoped? Europe is sick and 
politically unhappy. Just as the ex­
prisoners will need time to recover both 
morally and physically, so Europe can­
not make an early return to normal 
conditions.

On us falls a duty. We are free, 
healthy and strong. Our first duty must

be to help those who were tortured, who 
are weak, naked, poor and distressed. 
The seven corporal works of mercy are 
one of the fundamental duties imposed 
on us by our religion. More, we 
Catholics must cure and uphold morally 
the nations of Europe—both those who, 
fighting against overwhelming strength, 
have been reduced to weakness and 
those who have lost the real aim of 
human existence in their lust for power.

“ According to reports made in May, 
in one camp there were five doctors for 
6,500 Poles. People dying from typhus 
or dysentery lay practically naked on the 
bare earth. During the three weeks after 
liberation, 1,070 Poles died in this camp.

‘‘Liaison officers are called upon to assist 
and comfort the dying, to act as doctors, 
to register marriages, to assist at child- 
births as midwives, to baptize newborn 
babies, often brought to them wrapped 
in newspaper. . . .

“ Assistance is being organized. The 
Polish Red Cross is co-operating with a 
newly-formed ‘ Assistance for Poles in 
Germany Committee.’ It is under the 
patronage of our President and Cardinal 
Hlond, our Primate, and Professor Żół­
towski, a member of the Anglo-Polish 
Catholic Association, is acting for the 
Committee to establish liaison with 
similar Allied organizations, funds, etc. 
But it is all, so far, inadequate.

“ It is aimed to concentrate the Poles 
in about 500 centres. And here is 
another point. If one priest took charge 
of two centres, then 250 priests would be 
needed. The problem of religious care 
is of the utmost urgency. Hundreds of 
thousands of Poles, as well as millions 
of displaced persons of other nationali­
ties have for years had no access to the 
Sacraments, no contact at all with 
priests.

“ The lack of priests is felt in all the 
camps. Of the 880 Polish priests 
liberated from Dachau, many will need 
rest and medical care before they can 
resume their duties. The same is true 
of all liberated priests. Equipment for 
them is also lacking. Field altars, altar 
requisites, vestments, missals, crucifixes, 
rosaries—all these are needed. The 
question of prayerbooks is being tackled 
by the Bishop Ordinary to the Polish 
Forces; but it is hampered by lack of 
paper.

“ The Holy Father has taken steps to 
meet this need for spiritual assistance. 
Under his patronage, an International 
Catholic Office has been set up in Paris 
(25 rue St. Dominique). Catholic assis­
tance for displaced persons in Germany 
could be dealt with by the Catholic 
European Construction Fund, created 
by the Archbishop of Westminster, in 
conjunction with this Office.

“ The lack of newly ordained priests 
is specially acute in the Polish case. In 
Poland, seminaries have been closed 
down for six years, now. Vocations have 
gone untended, owing to persecution and 
military service. In the free world out­
side Poland, only fifty students are pre­
paring for the priesthood. The cost of 
their training is being defrayed partly 
by the Polish Government and partly by 
the funds of the Bishop-Ordinary to the 
Polish Forces, mainly out of offerings 
from America. Several vocations can­
not be followed owing to lack of funds. 
The seminaries in this country are full.

However, shining examples have been 
set by some seminaries—for example, 
Upholland has turned part of the library 
into living quarters for Polish students. 
Theological books are wanted, so are 
holiday quarters for Polish students.”

Lieutenant Grocholski concluded his 
distressing account with the words of the 
Holy Father in his peace message to the 
world: “Now the moment has come to 
rebuild the world."

Indeed, nothing short of that would 
seem to be the task ahead of us.

2^ £

In the discussions which followed the 
address the members of the Anglo- 
Polish Catholic Association gave lively 
and practical advice on the assistance to 
be co-ordinated for Poles in Germany. 
They suggested appeals should be made 
through the Bishops of the British 
Commonwealth and Eire to Convents 
and Colleges, and through Parish priests 
and the Catholic Press to the faithful.

In order to avoid any waste of time, 
it was decided that gifts in kind should 
be addressed to the A.P.C.A., The 
Polish Catholic Mission, Devonia Road, 
London, N.i—and gifts of money to 
A.P.C.A., Room 6, 39 Eccleston Square, 
London, S.W.i. All gifts and contribu­
tions will be acknowledged.
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It is clear, however, that, in addition 
to material aid and prayer, there is 
another urgent need which is perhaps 
difficult to realize in its full significance. 
These poor people have been totally 
deprived of information on current 
Catholic affairs. The present compli­
cated situation, with its attendant res­
ponsibilities and duties is difficult 
enough to grasp for us who have been 
kept informed for the last five years, and 
enjoyed material comfort in our daily 
lives throughout that period. But dis­
placed Catholics in Germany are not 
only ignorant of the new situations and 
problems. In addition, physical and 
moral degradation have produced in 
them a specialized frame of mind which 
will require careful handling. Their re­
education in the Catholic problems of 
today is a crying need and, at the same 
time, a very delicate matter. It will 
call for new books, good broadcasts. They 
must be informed of modern Catholic 
trends and movements. They must be 
made conscious of their new obligations 
and of the entirely changed atmosphere 
in which they will have to carry their 
responsibilities as Catholics today.

This imposes a duty on every Catholic 
who has not been deprived of moral and 
physical sustenance—on every Catholic 
who has any real interest in the spiritual 
rehabilitation of his or her brethren in 
Germany, starved as these have been of 
all that is meant by Christianity.

.AS doctor, when tending a patient, has 
confidence in his treatment. So we, 
undertaking this gigantic task, must have 
faith in the power of spiritual strength. 
He who, exhausted by the fight or 
obsessed by the sense of material power, 
has lost his faith—let him go. Let him 
die in his abasement. Let him give place 
to a future on sound foundations.

Let those who yield to strength, 
opportunism and what they call 

“ realism,” be defeated by their own 
ends. Let those who bow to compro­
mise fool their consciences as they will.

But those who see and recognize the 
danger, in the light of Christian 
civilization, cannot accept compromise. 
For them, only two courses are revealed : 
either the world will be restored to a 
truly Christian way of life, or be 
damned to the blackest of hells sym­
bolized by Dachau!



2 THE COMMON CAUSE JUNE 15 th, 1945

M. WIEKO

OUR LADY OF FATIMA
HIS GRACE, THE ARCHBISHOP OF 
Westminster, recently ordained that the 
prayers after Mass should be prefaced 
by the words: “ Let us pray for Russia.” 
It is not the first time that such prayers 
have been directed into a specific chan­
nel, but it has, perhaps, never happened 
in such a specialized atmosphere as that 
which reigns in the world today on the 
conclusion of war operations. Catholics 
—and among them the Poles—basing 
their hope for a better future on God’s 
justice rather than on insecure human 
promises, will certainly join in these 
prayers with a will, fully appreciating 
that they touch upon a matter of the 
highest importance to the Church. And 
it is interesting to point out at this 
juncture that in this case, as in many 
others when the main aim has been of 
outstanding importance to the Church, 
there has been a supernatural manifesta­
tion to underline the real significance of 
the matter.

This time, the manifestation took 
place in 1917 in the vicinity of a poor 
Portuguese village called Fatima. Three 
children of the village, playing as usual 
in the pastures while watching over 
their sheep, were concerned. They were 
Francisco, aged nine, his seven-year-old 
sister Jacinta and, their cousin, Lucia, 
aged ten. The date was May 13th, 1917. 
It was a lovely day. Suddenly, a vivid 
flash of lightning rent the air. Fearful, 
they fled towards the centre of the field 
when a second flash arrested them. 
Something forced them to turn and, a 
little to their right, they saw a lady 
standing. She was of incomparable 
beauty and seemed to be standing in a 
holm oak tree. “ Have no fear,” she 
said, “ I will do you no harm.”

The gentleness and sweetness of her 
voice reassured the children.

She continued : “ I come from heaven ! 
I want you children to come here at this 
hour, on the 13th of each month, until 
October. Then I will tell you who 
I am.”

This was the first of a series of appari­
tions during which these children of 
humble origin were chosen by God as an 
instrument to show to the world the 
necessity of prayer.

During the third apparition, the child­
ren were informed of the reason for this 
miraculous contact with the Mother of 
God. First they were given a momen­
tary glimpse of hell. Our Lady then 
said to them: “You see the hell in 
which the souls of poor sinners go. To 
save them from it, God wishes to esta­
blish throughout the world devotion to 
my Immaculate Heart. If people do 
what I have told you, many souls will be 
saved and find peace. The war is going 
to end, but if people do not cease to 
offend God, a worse one will break out 
in the next Pontificate. When you see 
a night illumined by an unknown light, 
know that it is the great sign given you 
by God that He is about to punish the 
world for its crimes by war, by famine 
and by persecution of the Church and of 
the Holy Father. To prevent this, I ask 
for the consecration of Russia to my 
Immaculate Heart and Communion of 
reparation on the first Saturday (of each 
month). If people attend to my peti­
tion, Russia will be converted and there 
will be peace; if not, her errors will be 
spread throughout the world, causing 
wars and persecution of the Church; the 
good will be martyred and the Holy 
Father will have to suffer much. Differ­
ent nations will be destroyed, but, in the 
end, my Immaculate Heart will triumph. 
The Holy Father will consecrate Russia 
to me and she will be converted, and a 
period of peace will be granted to the 
world."

The news of the supernatural appari­
tion was hardly welcomed by official 
circles in Lisbon. Anti-religious 
elements brought in accusations of 
fraud. Nevertheless, the children re­
mained quite undismayed. Arrest, 
interrogations, threats—none of these 

things made them yield an inch. They 
all told precisely the same story and the 
fact that they never contradicted one 
another is worthy of note. Various 
factors combined to force the authorities 
to change their tactics : the crowds 
which flocked to the apparitions, the 
people who later thronged to the mira­
culous spot, the remarkable cures which 
were effected and the strong religious 
movement which took place at Fatima. 
The Church decided that a canonical 
enquiry should be instituted. As always, 
this involved a considerable lapse of 
time. Ten years later, a National 
Pilgrimage to Fatima was organized, 
marking the transition to formal recog­
nition. But it was not till three years 
after this, fifteen years after its com­
mencement, that is, that the final verdict 
was formally published. It declared 
“ worthy of credence ” the Visions of the

children and gave official permission for 
the cult of Our Lady of Fatima. Twenty- 
two years after the famous days of the 
miracles, the Bishop of Leiria made 
public the request of the Most Holy 
Virgin to Lucia, concerning the devotion 
of the Five Saturdays. It was revealed 
to her in these words: “ See, my daugh­
ter, how my Heart is enriched by thorns 
with which ungrateful men pierce me at 
every moment by their blasphemies and 
ingratitude. Do you, at least, strive to 
console me and say that I promise to 
assist at the hour of death with the 
graces necessary for salvation all those 
who, in order to make reparation to me, 
on the first Saturday of five successive 
months, go to Confession, receive Holy 
Communion, say five decades of the 
Rosary, and keep me company for a 
quarter-of-an-hour, meditating on the 
fifteen mysteries of the Rosary.”

After this, nobody in Portugal dared 
to oppose the cult of Our Lady of 
Fatima. It became a kind of national 
devotion. The fame of the apparition 
also spread to other countries and, when 
it was decided to celebrate the twenty­
fifth anniversary of the apparition, the 
Holy See gave public recognition to the 
occasion. On October 31st, 1942, Pope 
Pius XII, in a broadcast address 
delivered at the close of the Silver 
Jubilee of the Fatima apparitions, “ gave 
entrusted and consecrated to Our Lady 
and her Immaculate Heart, the Holy 
Church, mystical Body of Jesus Christ. 
And not only the Church, but also the 
whole world, torn asunder by internal 
discords, aflame with the fires of hatred 
and victim of its own wickedness.” In 
a beautiful prayer, recited during this 
address, the Holy Father gave answer to 
the request of Our Lady that people

should pray for Russia. Making his 
consecration of the world to the “ Queen 
of the Most Holy Rosary, Help of Chris­
tians, refuge of the human race, con­
queror in all the great battles of God.” 
Pope Pius XII formulated the following 
prayer :

“ Give peace to those people separated 
(from the Church) by error and discord, 
particularly those who have professed 
a special devotion to thee—so that there 
was no house that did not display its 
venerated Ikon (now put away in hiding 
against a better day); give them peace 
and bring them back to the one fold of 
Christ, under the One True Shepherd.”

As we repeat the prayers for Russia 
with the priest after Mass, let us be 
mindful of the request of Our Lady of 
Fatima and of this prayer, formulated by 
tfie Holy Father under her inspiration.

“BEHIND HER THE THRONG”
(Based on a Lecture by Mme. Z. NOWOSIELSKA)

ANYONE WHO HAS MET A MEMBER OF THE 
Polish Home Army must surely have heard 
stories of the gallant deeds performed by 
Polish women under the German occupation 
and during the weeks of the Warsaw Rising. 
The tribute paid by the soldiers of the Home 
Army to their sisters-in-arms is one of un­
animous praise and gratitude, and fills every 
Pole with pride and joy, although it does not 
come as a surprise to him. He has, Indeed, 
been brought up to a full recognition of the 
rights of Polish women, Identical with those of 
men. This fact leads him to expect them to 
perform the same duties. Throughout the 
course of Polish history, the women of the 
country have proved their Intense patriotism, 
their ability to endure sacrifices In times of 
stress, their efficient accomplishment of the 
duties of a citizen and, last but not least, their 
devoted affection for those on whom the world 
has so often turned its back.

The Polish mother has fought for half a 
century for the souls of her children—and 
earned her record in the story of the years 
of enslavement. Later on, the Polish woman 
played her part in social and clivil life be­
tween the two wars—and proved herself 
capable of working for the development of her 
now independent country. Then, when the

M. O. D.

It would not be true to suppose that the 
Anglo-Pollsh-Catholic-Association is something 
in the nature of a last resort, best described 
in that weary phrase, " we can but pray.” The 
Association claims to promote a crusade of 
prayer for Poland and for peace, because its 
members are sure that there is no other way 
in which either can be saved. There never was 
a time when the spiritual enemy of our days 
could be converted by any but a spiritual power 
greater than itself.

Therefore when we say only prayer can save 
Poland and Christianity, we do not imply that 
delicate diplomacy or generous compromise are 
alternative methods which have been rightly 
tried, however unsuccessfully. We mean that 
there is no sort of sanity in trying them at all. 
How can we compromise with a thing intrin­
sically evil, and what grudging modification will 
change its essential wickedness? It is altogether 
foolish to expect Christian practice, or even 
natural justice from people who reject both 
Christianity and the natural law.

The Association for these reasons refuses to 
be identified with the “ Let’s try anything ” 
attitude. Heaven preserve us from that kind 
of superstition so characteristic of those who 
enter a church for weddings only, and betray 
the fact in their awkward bearing. They are 
the wistful ones who on hearing of the associa­
tion murmur, " Yes, we can only pray,” and 
then ask, “ but can’t we do something prac­
tical.”

For those of us who know that it is the 
Kingdom of God which is being attacked, and 
who know the power of the enemy, there is only 
one thing—that is prayer. We can talk about 
honour, justice and charity, we can make 
speeches about them, but how are we to per­
suade the enemy to live by them? Only the 
power of God can destroy communism for the 
evil spirit who has taught it to men has more 

German invasion came, Polish women of all 
classes and all ages united in a common effort 
in answer to their country’s call. Their daily 
trials and hardships go unsung—ehe wemen 
soldiers, the valiant couriers of the under­
ground state, the tireless nurses, and the 
mothers whose husbands are fighting far 
from Poland and who “ watch over their sons,” 
fight for bread to feed them educate them 
and struggle for their very existence. Who 
will chronicle the deeds and sacrifices of those 
who followed the millions of deportees and, 
in the vast expanses of Asia, Africa or America 
have kept with them the knowledge of God 
and Poland and never ceased to instruct the 
Polish child separated from his parents and 
his home?

Scanty news reached us of the great work 
they have done. The world knows little or 
nothing of it. Yet the story of the deeds of 
Polish women is. not one for Polish merit 
alone; the world owes them a debt of gratitude 
—or at least that part of the world which 
desires Christian principles to prevail.

Foreigners, faced with proof of the qualities 
of Polish women do not hide their admiration. 
Letters from senior Allied officers who have 
visited the prisoner camps of Home Army 
women on the Continent; accounts from the 

than man’s intelligence and against him we 
measure our human weapons in vain.

It is perhaps an unfavourable reflection on 
our faith that this Association came into being 
at so late an hour. We should have been awake 
earlier, but we were dulled and lulled into 
accepting and almost believing the fairy tales 
told in the Press. Tales which hinted at good 
hearts under rough exteriors, tal^s of silver 
linings to black clouds. It was fashionable in 
the early ’* forties ’’ to pretend that the warn­
ings of the “ thirties ” were “ old wives’ tales." 
Had we kept before us the Papal Encyclical 
Divini Redemtoris of 1937 we should have 
accepted very provisionally the alleged conver­
sions of men who officially cultivated blas­
phemy for twenty-five years. We should have 
had our warning from the words of the same 
Encyclical that the so-called modifications of 
the evil system were no guarantee of a change 
of heart, but much more likely to be a snare 
and a trap for the future deception.

We know now that the enemy of the Catholic 
Church is the same evil thing condemned in 
1937. This is no local defection from God’s 
Church, but the same great rival. Atheistic 
Communism is a religion without a God, 
with plans for universal expansion, and exclu­
sive dominion. We know it will fall eventually, 
but there is every reason for praying that it 
will fall soon.

Poland is the immediate reason, for in that 
country where the Catholic culture is great 
and glorious, we can be sure that an attack 
on the facts will lack nothing in diabolical in­
genuity. The enemy will sharpen his worst 
weapons against those who are strong. It is 
always the way. A big attack is reserved for 
the great, and the anger at firm resistance is 
always savage.

So we unite all members in prayer for Poland, 
the country worthy to be in the front line. We,

admlnstratlve authorities in Africa of teachers, 
nurses, workshop mechanics in the refugee 
camps there; reports from the R.A.F. on Polish 
W.A.A.F.S.—these are but a few of the tributes 
paid them. All this recalls the words of 
Norwid, the Polish poet on the Polish woman:

“ Where she enters, where she sets her 
foot, the people do not look round in 
amazement, but stand as they stood before. 
Then, as though awakened, they fee! about 
them a greater radiance . . .

“ There is something of the martyr in 
the inclination of her brow, something of 
Plato in her forehead's breadth. Her gaze, 
that of a child held in amazement in 
which Pygmalion sparkles!

•* There is something of the matriarch, 
something of the leader in the might of 
her breasts, like that of Mary who, in the 
great days of Moses, as in the book of 
psalms, marched in the forefront—and 
behind her the throng. . .

Thus Is would seem that Polish women have 
earned the recognition not only of their own 
countrymen, but also of the world which Is 
fighting for the aims for which they have 
fought, suffered and died. A plea for such 
recognition was recently made by Madame

back here in safer areas, may not be com­
placent, for her salvation is ours. There is no 
excuse at all for Isolationists when we remem­
ber that Poland is a bastion of the Kingdom 
of God. In that kingdom there cannot be 
islands of Indifference, for the problems and 
pains of one are the problems and pains of all.

The excellence of the A.P.C.A. Is therefore not 
to be measured by the number of meetings 
organized, nor by the social functions arranged. 
These have their place in our plans, they are 
important but secondary. It is for every mem­
ber to realize 'the purpose for which we exist 
as a society, by deliberate dally prayer for 
Poland and peace. No number of vast gather­
ings, no speeches or campaigns in the Press 
can be substituted for the one duty that really 
matters, the duty of asking God to save His 
own, and to convert His enemies. And though 
these enemies remain unmoved by what we 
say and by what we do, they have no sure de­
fence against our prayers, for God has guaran­
teed results to that kind of activity which 
He has not promised to engagements more 
secular.

In the Association leaflet prospective mem­
bers will find a list of aims. As the leaflet may 
be had on application to A.P.C.A., Room 6, 
38-40 Eccleston Square, London, S.W.l, there is 
no need to write the aims here. We have dealt 
at length with the first—the promotion of a 
crusade of prayer. Without that the others 
have no special meaning at all. If prospective 
members are not prepared to pray, to set aside 
every day some time in which to beg from 
heaven that power alone capable of destroy­
ing the evil on earth, there is no use In join­
ing, for there is nothing they can do.

Our first purpose is In no sense a last resort. 
We do not claim that we have tried every­
thing else, we believe that nothing else is worth 
trying.

Zofia Nowosielska in a lecture to the A.P.C.A. 
She traced the rights of Polish women from 
1347 when, by the Statute of Wiślica, any 
offence against women was made punishable 
In the same way as an offence \agalnst the 
King. She told of the part played by them 
in the fight for Independence of the 19th cen­
tury and onwards up to the end of the first 
World War. She cited such cases as Princess 
Ogińska who, in 1811, organized the first field 
hospital and Clementina Tanska-Hofmanowa 
who, during the rising in 1831, organized what 
today would have been called Red Cross help. 
In 1918 women were so keen that they were 
permitted to form a Voluntary Women’s 
Legion, so Initiating women’s share in the life 
of the soldier. When, after the war, Poland 
gained her independence, women were granted 
full parliamentary rights, there were 12 
women in the Diet and 4 in the Senate. They 
filled every type of professional post. Hun­
dreds of them were lawyers, judges, doctors 
and architects. Women’s social, scientific and 
political organizations occupied an Important 
place in Polish life. In the field of science 
particularly, they have excelled—the most out­
standing example being Madame Maria Curie- 
Skodowska. They have played their part In 
education too. Fifty per cent, of the teachers 
in primary schools were women; 40 per cent, 
in secondary schools and 15 per cent. In train­
ing schools for teachers. In the universities 
over 11 per cent, of the professors and lec­
turers were women; and of the students, 30 
per cent.

The second part of Madame Nowosielska’s 
lecture dealt with the part played by women 
in the Home Army during this war.

Not a single Polish woman, she declared, 
hesitated to open her door to a man or woman 
in danger, to hide or carry arms or to deliver 
a message. They were arrested, imprisoned 
and horribly tortured, but all German efforts 
to elicit information from them were in vain. 
They died, but they never informed.

Their work varied, but throughout their se­
curity was excellent. They were entrusted 
with the most vital secrets. Some of them 
were personally responsible for liaison service 
in certain sections; others served in fighting 
units as guides, sappers or in supply or 
medical units. They carried out skilful sabo­
tage work, such as the blowing up of bridges, 
rail junctions or buildings. Some vital work­
shops and laboratories were run by women. 
Their rank ranged from private to senior 
officers. Having shown their readiness and 
ability to fulfil any soldier’s duty, they were 
granted equal rights with combatant men by 
the President of the Republic in 1944. It is 
worth noting that even the Germans accorded 
them equal treatment with the men after the 
Warsaw Rising. A situation without precedent 
in history was thus created: women were 
recognized as prisoners of war and these were 
Polish women.

It cannot be said that the Polish women 
of this war have fallen short of the example 
set them by their mothers and grandmothers. 
Indeed, they have carried the story of the 
heroism of Polish womanhood even further. 
Their struggle during this war, which involved 
endurance in appalling conditions, under the 
shadow of the Gestapo, long years In concen­
tration camps, inhuman torture and terrible 
deaths, has proved once again the mighty moral 
strength of the Polish woman and her un­
daunted devotion to liberty.
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